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Deputacja studentów węgierskich, 
która woziła do Stambułu w imieniu 
słuchaczy uniwersytetu i politechniki 
w Peszcie Abdul-Kerimowi baszy 
szablę honorową w dowód uznania 
za zwycięztwa jego nad Serbami, 
doznała w powrocie w całych Wę­
grzech demonstracyjnego przyję­
cia, a do zenitu swojego doszedł 
turkofiłski zapał Madjarów przy wje- 
ździe deputacji do Pesz tu , który 
odbył się w niedzielę po południu. 
Opisy dziennikarskie stwierdzają, że 
najmniej około 4.0 .oOO ludzi wzięło 
udział w tej demonstracji olbrzymiej, 
a mowy jakie przy tej sposobności 
wygłoszone zostały, w sposób entu­
zjastyczny wyrażały, jak głęboko 
czuje naród węgierski łączność inte­
resów swoich szczepowych z intere­
sami pokrewnych z nim Osmanów.

Wszystkie te demonstracje ture- 
cko-madjarskie wymierzone były w 
pierwszej linji oczywiście przeciw 
Rosji i bardzo często, szczególniej 
w Stambule, wspominali Madjarzy
0 tern, jak gorąco pragnie węgier­
ski naród pomścić Vilagos. Leoz w 
dalszym planie owe wywnętrzania 
się wzajemne Madjarów i Osmanów 
zawierają groźbę przeciwko światu 
słowiańskiemu w ogólności, istnie­
nie obu tych narodowości lińskiego 
szczepu w Europie, oparte jest bo­
wiem . li._tyIko . ua widAkar-h pa&aw-a* 
nia nad Słowianami. Gdy to pano­
wanie się skończy, skończy się przez to 
samo także i rola historyczna Turków
1 Madjarów, skończy się racja ich 
państwowego bytu. Łatwo przeto 
zrozumieć, że czułe sympatje po­
między Madjarami i Turkami, jakie 
znalazły wyraz z powodu pielgrzymki 
studentów peszteńskich do Konstan­
tynopola, są zupełnie uzasadnione 
sądząc ze stanowiska tych narodów.

My Polacy, zarówno jak wszy­
scy inni Słowianie, nie możemy po­
dzielać czułych afektów turecko-wę- 
gierskich. Jeżeli jednak nie może­
my także w naszem obecnem poło­
żeniu politycznem poczuwać się cał­
kiem szczerze do solidarności z te- 
mi, pokrewnemi nam, szczepami sło- 
wiańskiemi, które oburzają się na 
Turków i Madjarów, czynimy to z 
powodów — być może, że przemi­
jających, ale pomimo to d 1 a n a s nad­

zwyczajnie ważnych. Powody te są 
następujące:

Po pierwsze, jeżeli Turcy obja­
wiają zapał wojenny przeciw Rosji 
to my nie możemy nic przeciwko 
temu — i owszem nawet by nas to 
wcale nie zmartwiło gdyby szczę­
ście sprzyjało bisurmańskiemu orę­
żowi ; gdyż wedle naszego przeko­
nania zwycięztwo carskiej broni nie 
przyniosłoby wcale szczęścia ani Buł­
garom, ani innym Słowianom tu re­
ckim, zaś upokorzenie caratu tylko 
dobre przyniosłoby owoce dla na­
rodu rosyjskiego, a przedewszy- 
stkiem dla nas samych, dla naszych 
braci, dla których Moskale są teraz 
sroższymi panami, niż Turcy dla 
Słowian południowych.

Powtóre, jeżeli Madjarzy pragną 
zemsty za Vilagos, to także nas mar­
twić to nie może, bo przytem i nam 
by się nadarzyła sposobność zała­
twić niektóre rachunki krwawe. Pa- 
szkiewicze nie tylko Madjarom do­
kuczyli...

Zresztą gdy Madjar kieruje po- 
litką zagraniczną austrjacko-węgier­
skiej monarchji, która oficjalnie po­
zostaje w przymierzu z moskiewskim 
carem i cesarzem niemieckim, dwo­
ma najstraszniejszymi i nieprzebła- 
ganymi wrogami naszymi, to czyż 
może nas to martwić tak dalece, że 
Madjarzy przypominają sobie Vila- 
gos?...

Zaiste, dziwnie są poplątane losy 
narodów w teraźniejszej dobie dzie­
jowej I Despotyzm długoletni rzą­
dów i całych narodów, despotyzm 
oparty na kłam stw ie, samowolnem 
przekręcaniu historji, gwałtownem 
wypaczaniu stosunków przyrodzo­
nych, wyt w&Lzył fi**1* art ~ rsJ M ait 
rzeczy, który teraz niszczy spokój 
i siły Europy. Dużo krwi 1 wliar 
będzie to kosztowało, zanim te nie­
naturalne stosunki międzynarodowe 
zrektyfłikowane zostaną — zanim brat 
będzie mógł być bezkarnie przyja­
cielem bratu. Dziś niestety daleko 
jeszcze do tego błogiego stanu...

ności wstępne, celem zawiązania w T ar­
nowie stowarzyszenia rzemieślniczo - za­
robkowego, tudzież domu przytułku i 
pracy, swary atoli przeszkodziły dalszemu 
rozwojowi rozpoczętej pracy i prawdo­
podobnie już w swym zawiązku upadną, 
a ofiarowane na tea cel przez tutejszę 
kasę oszczęrności 2000 złr., $rrócą zape­
wne do funduszu rezerwowego.

W ten sposób dzieje u nas ze 
wszystkiem, górą tylko prymaty i am­
bicje, a sprawy miejskie i krajowe, znikły 
gdzieś po za horyzontem na wstyd i bańbę 
tym, którzy do tego dłonie swa przyłożyli.

Smutnv to dramat, a więcej pożało­
wania godni są ci, którzy Jyy nim role 
aktorów objęli. Walkę prowadzoną do­
tychczas niby pod firmą, dwóch stronnictw, 
objęły dzisiaj dwie osobistości', stojące na 
czele powiatu i miasta i przenieśli ją na 
pole walki czysto osobistej, szermierząc 
dość niesumiennie wpływami urzędowemi, 
jakie jeden i drugi posiada. Ńie chcemy 
żadnemu z tych panów przypisywać nie­
uczciwości, to jeduak jeśt pewnem, że

k. Namiestnictwa, polecamy go więc wy­
trawnej i sumiennej jego rozwadze.

l o n p t i n i e  „iron. C o r
Wiedeń 12. lutego.

($) Wręcz sprzecznie z wersją wczoraj 
kursującą, utrzymują dziś, że Sennyey przy­
jął ofiarowaną mu tekę i podjął się for­
macji nowego gabinetu. Tym sposobem 
musiał w ostatniej chwili jeszcze cofnąć 
swój odjazd do Pesztu, dokąd pan Maj- 
lafch sam się udał. Sennyey zaś miał 
wczoraj długą konferencję z hr. Andras- 
sym. Takie auspicje potęgują oczywiście 
popłoch wszczęty między klikami rajchs- 
ratowemi. Ponieważ debaty przed świę­
tami Bożego narodzenia wykazały aż nad­
to dosadnie śmieszną nicość szanownego 
parlamentu cislitawskiego, wykazały, że 

wewnętrzne jak zewnętrzne kwestjeta
kombinują i decydują się bez względu na 

żaden z nich nie dorósł na inęża swego^jego fawory lub jego opozycję, ba, nawet

0 stosunkach w mieście Tarnowie.
(Korespondencja „Kroniki Codziennej*).

A. Z. Trudno sobie przedstawić smutniej­
szy obraz od tego, jaki nam dają obecne 
stosunki tarnowskie, wywołane ostatniemi 
hecami wyborczemi. Ogień namiętności
1 najwyższego rozdrażnienia dosiągnął 
punktu kulminacyjnego, ustały już wszel­
kie rachuby rzetelności, a ambicje i in­
trygi osobiste przeszły granice przy­
zwoitości.

W obec tego ani się dziwić, że brak 
u nas objawów życia towarzyskiego, spra­
wy publiczne poszły oczywiście najzupeł­
niej w kąt. I tak n. p. rozpoczęto czyn-

stanowiska i żadeu z nich nie posiada 
ani rozwagi ani taktu na ich stanowiskach 
niezbędnych.

Ci to panowie, pan starosta i pan 
burmistrz pałający wzajemną do siebie 
zemstą korsykańską, nie mogłąc, ,a może 
nieckcąc nadstawić sobie wzajemnie wła­
snych czupryn, przerzucili walkę czysto 
osobistą na arenę spraw publicznych i 
w pili się nią aż w samo $ńrce miasta 
z niepospolitą szkodą tegoż, i krzywdą 
kraju. Jeżeli kto, to właśnie ci panowie 
stoją w poprzek wszelkiej możliwej zgo­
dzie i ugodzie i na nich obecnie ciąży 
wyłącznie cała odpow iedzialnie za wszel­
kie następstwa.

Obecnie rozstrzyga się w c. k. N a­
miestnictwie sprawa wyborów do tarnow­
skiej rady gminnej. Od r o z s t r z y ­
g n i ę c i a  j e j  z a l e ż y  d a l s z e  u k a r -  
t o w a n i e  s i ę ,  a n a w e t  z u p e ł n e  
u p o r z ą d k o w a n i e  s t o s u n k ó w  t a r ­
n o w s k i c h .  Na 1800 wyborców, wniosło 
siedmdziesięciu kilku malkontentów pro­
testu przeciw >vyboromv j&ia&owicie trzy-

trzydziestu kilku przeciw kotu Illm u, 
trzeba bowiem wiedzieć, że w kole Illim  
przeprowadziło wszystkich swoich stron­
nictwo pana Kaczkowskiego przy silnym 
współudziale pana starosty, w Ilgim  kole 
również wszystkich swoich stronnictwo 
t. z. magistratualne, saś z koła Igo wy­
szli sami mężowie wyższej intelligencji 
i sumienni, nie należący do żadnego 
stronnictwa.

Jak na stosunki tarnowskie wybory 
te, przeprowadzone zresztą jak najściślej 
według ustaw, nie pozostawiają nic do 
życzenia, bo skład taki, nie nadaje 
wyłącznego wpływu żadnemu stronnictwu, 
gdyż w każdym razie rozstrzygać będą 
radni koła pierwszego, którzy jako ludzi 
prawni pójdą niezawodnie tylko za dobrą 
sprawą, a w obec czego prznajmniej z 
czasem i zgoda nastąpić może i nieza­
wodnie nastąpi, skoro tylko u steru sta­
nie jako burmistrz mąż taktu i rozwagi.

Z tych to względów, jest ogóluem ży­
czeniem ludzi rozumnych i prawych, by 
wys. c. k. Namiestnictwo zatwierdziło wy­
bory.

Żywimy nadzieję , źe głos nasz ni­
niejszy trafi do przekonania wysokiego c.

bez zbytecznego wysilania się zachowa 
nia pozoru, że opinja tej spółki djetarju- 
szów  ̂ St.uiu ma przecież jakąś wagę — 
tak nie ma się co zapuszczać w głębokie 
konjunktury co do zakończenia obecnej 
kryzys. W państwach, gdzie władza, wpływ 
i ingerencja wszystkich czynników pu­
blicznych są prawem ścislem, niepodlega- 
jącem eksperymentom interpretacji okre­
ślone, a stałą, z organizmu narodowego 
wyrosłą tradycją w praktyce uzupełnione, 
tam w sprawach publicznych istnieje pe­
wna loika faktów. Znając tendencje, in- 
teresa i siłę stronnictw, można w przy­
bliżeniu obliczyć z góry, jaki w danym 
wypadku rzeczy obrót wezmą. Świado­
mość celów i interesów dopuszGza i wy­
maga loiki w czynach. Gdzie zaś wszy­
stko się chwieje, trzęsie i jest potrząsa­
ne, tam nie wiedzieć co i w którą stronę 
padnie. Im Lande der Unwahrscheinlich- 
keiteu tylko siurpryzy są pewne.

Mowa tronowa królowej W iktorji, 
którą znamy dopiero ze streszczenia tele­
graficznego, jest tylko dalszym dowodem

jsań, tej- p*r
mn lityki, która jak fakta świadczą, nie jest 

w stanie konkurować z chytrością i prze­
biegłością moskiewską, mimo, źe ta w 
ogromnej części opiera się na bladze i 
utykała prawie na każdym kroku. Nie 
wojować, ba nawet nie-grozić, że się jest 
gotowym w danym razie dobyć szpady 
na korzyść Turcji, a właściwie w obro­
nie własnych interesów, a przecież prze­
szkodzić, żeby Moskwa nie zjadła nie- 
protegowanego pupila, to sprzeczne w so­
bie zadanie chciał p. Disraeli nieprakty- 
kowauym dotąd manewrem rozwiązać. — 
Płynąć wprost na północ, aby się dostać 
na południe, to rzecz w teorjifmożliwa, 
ale potrzeba biegun północny i pól kuli 
ziemskiej objechać. Markiz Salisbury nie 
szczędził trudów i kosztów, i puścił się 
w drogę za planem lorda Beaconsfielda. 
Depesze przedłożone izbie świadczą o 
ciernistej drodze, prowadzącej do raju 
wymarzonego w gabinecie St. James. — 
W Berlinie, w Wiedniu i w Rzymie po­
wiedziano mu z solenną miną, że chcemy 
zupełnie tego samego co ty , szlachetny 
markizie, ale nie wiemy, jak to zrobić, 
w Stambule się tego sam najlepiej do­
wiesz.

Depesze markiza a więcej jeszcze 
komentarze dzienników angielskich bro­
niących skwapliwie s u k c e s u  konferencji 
a tern samem i sukcesu operacji Salisbu- 
rego, dowodzą, źe rola, którą szlachetny 
markiz odgrywał była istotnie tylko kon­
sekwencją z góry przez gabinet Beacons­
fielda wyspekulowanego planu, co mu też 
szef gabinetu wyraźnie poświadczył oso­
bną depeszą. Pomagać Ignatiewowi a 
taux prix i wraz z resztą mocarstw bądź 
do zwycięztwa bądź do kieski ale przy 
stoliku dyplomatycznym W razie zwy­
cięstwa przyznać całą zasługę Rosji jako 
surogat zwycięstwa ryzykpwnego na polu 
bitwy, w razie klęski oświadczyć, że nie 
Rosja ale Europa a Anglja na pierwszym 
planie dostała właściwie odkosza i tym 
sposobem nakłonić Rosję do zostawienia 
niedobytego oręża i nadal w pochwie. 
Taki jest sens ostateczny spoczywający 
na dnie sztucznych kombinacji lorda Be- 
aconsfielda, oto nuta piosnki, którą dzien­
niki angielski przymilają się do Rosji w 
nadziei, źe ta się zadowolni policzkiem 
moralnym, którą szlachetni towarzysze 
niedoli chcą całkiem na siebie wziąść. 
Klęsk dyplomatycznych, policzków moral­
nych mogę nabrać na karb Anglji ile 
zechcę, kalkuluje p. Disraeli, to nie ko­
sztuje ani szyllinga, ani jednego żołnie­
rza — może gniew ać, psuć chwilowo 
apetyt ale ostatecznie nie przeszkadza 
trawieniu moralnie organizowanego żo­
łądka obywateli wielkiej B rytanji. Gdyby 
rachunek ten opierał się na cyfrach równie 
pewnych, jak cynizm szlachetnego lorda 
jest szczerym, to pewny i świetny skutek 
nie mógłby go na stare lata minąć. Bra­
kuje niestety jednej drobnostki do tego, 
aby się tak tanim kosztem wywinąć. 
Moskwa wdzięczna za przyjacielską u- 
sługę, źe Anglja własne policzki nasta­
wia dla ciosów jej przeznaczonych, ko­
rzysta z przysługi ile możności i kwituje 
natychmiast spiskiem na Midhata baszę. 
Moskwa odmiennie od zasad lorda Be­
aconsfielda postępując udaje wielką drażli- 
wość dla dyplomatycznych klęsk i mo­
ralnych policzków, chętnie dzieli się nie­
mi, jeżeli kto łaskaw do spółki, ale takie­
m u  sukcesami się nie zadowalnia i wykaże 
błąd w rachunkach lorda ceaconstieiaa
ściągając na terenie przez tegoż tak do­
brze przygotowanym, po zabór i zdobycz. 
Szlachetnemu lordowi i jego spólnikom 
już się zaczyna ckliwo robić na widok 
rezultatów jego machinacji. Udało mu 
się usposobić tak doskonale opinję angiel­
ską, że wobec parlamentu uniewinnia 
swą politykę od zarzutu, że jest zamało 
auti-turecką, za mało moskiewską. Nie 
licząc starego półgłówka Russela, któren 
żąda wypowiedzenia wojny Turkom, to 
prawie większość głośów na pierwszym 
posiedzeniu obu izb, domagała się sta­
nowczego odwrócenia frontu przeciw Turcji. 
Jak  długo Anglja wytrzyma tego treno­
wania w cuglach moskiewskich, tego lord 
Beaconsfield zapewnie nie obliczył.

Kończąc ten list, dochodzą mnie 
dzienniki angielskie, zawierające tenor 
mowy od tronu i sprawozdanie z pierw­
szego posiedzenia obu izb. Obszerniej po­
mówić o tern, pozostawiam na raz na­
stępny, bo niechcę opóźnić się z pocztą, 
ale muszę uwagę waszą zwrócić na ko­
respondencję Timesa telegrafowaną z W ie­
dnia, w której korespondent dowiaduje się 
od osoby wiarygodnej przybyłej z nad

przez

AMEDEUSZA ACKARD-

(Ciąg dalszy).

IV.
Dni nie wydawały się już tak dlu- 

emi pannie de Carnayon; odkąd miarą 
asu stały się dla niej nie godziny, ale 
>znawane V7raźenia, wszystko w po- 
jzeduiem tern życiu przybrało w jej 0 - 
ach odm ienną, uroczystszą postać, 
spólne przechadzki i wycieczki, długie 
zmowy \v  cienistych aleach ogrodu, 
acery wreszcie po nad morzem, zwykle 
źnym odbywane wieczorem , dla za- 
wycania się widokiem gwiazd połysku- 
sych w falach wody lub białych żagli 
backich niknących w oddali — wystar­
ały jej zupełnie — o większem szczę­
ki nigdy nie marzyła...

Pewnego wieczora mieszkańcy Conr- 
w towarzystwie kilku sąsiedzkich 

mów, wybrali się na doroczny obchód 
lenia ognisk, uświęcony miejscowemi 
ry czajami. Obchód ten odbywał się 
rykle na rozleglej dolinie, poprzerzy- 
,nej licznemi pagórkami. Cale towarzy- 
wo rozłożyło się obozem na jednym z 
kieb pagórków, kiedy już na innych 
.częly się ukazywać płomieniste wężyki 
układanych przez wiejską^ młodzież 

osów. Każdy wybierał sobie miejsce 
iwolnie, nic więc dziwnego, że Rani

znalazł się tuż obok Estery. Gromadka 
chłopców pod dowództwem Jakóba rozło­
żyła na najwyższem wzgórzu wielki atos 
z chrustu, suchych gałęzi, kawałków drze­
wa, wyżłobionych i napełnionych sosno- 
wemi szyszkami cegiełek smołowca, a 
potem podłożono ogień. Za chwilę bu­
chnął wysoki płomień z tej masy pal­
nych materjałów i z trzaskiem wznosząc 
się ku niebu, roztoczył jasne kolo na 
całą dolinę, oblewając ją fantastycznem 
swem światłem. Teraz dopiero zaczęła 
się prawdziwa zabawa ; na każdym pra­
wie pagórku zaświecił stos większy lub 
mniejszy, a przez płomienie wszystkich 
tych stosów przeskakiwali chłopcy wśród 
hałaśliwych wesołych okrzyków. Co chwila 
to w tym to w tamtym płomieniu uka­
zała się podobna czarna sylwetka, padała 
na drugą stronę, gubiła się w cieniu, 
ustępując miejsca innemu ochotnikowi i 
znowu tęż samą przebywała drogę. Obja­
wom wesołości nie było granic.

Estera na wpół leżąc na arom aty­
cznej murawie upajała się czarem rozko­
sznej tej nocy. — Wzrok jej błądził 
wśród gwiaździstego nieba, a drobna 
rączka zrywała machinalnie łodygi la ­
wendy, której silny zapach czepiał się jej 
paluszków; z Raulem zamieniła zaledwie 
kilka słów półgłosem. Czując, że roz- 
zmowa byłaby w tej chwili zbyteczną, 
bo żadne słowa nie zdołałyby powtórzyć 
przepełniających ją myśli i uczuć, wolała 
ograniczyć się na pojedyńczych wyrazach, 
co jak wdzięczna muzyka harmonizowały 
z nastrojem jej serca...

Nagle uczuła na ręku lekkip ust 
dotknięcie; dreszcz ją przebiegł, chciała

się cofnąć ale ręka pozostała w więzach 
przytrzymującej ją dłoni. Pocałunek, 
który ją przestraszył, czuły i łagodny 
był jak modlitwa, była to jakby niema 
prośba, jakby wyraz uwielbienia. Estera 
nie miała odwagi oprzeć się tej prośbie 
i na wpół przymknęła oczy. Fantastyczne 
płomienie gorejących stosów, unoszące 
się nad doliną, wydobywające się z nich 
iskry przerzynające powietrze, głęboka 
cisza całej natury, przerywana nagłemi 
wybuchami wesołych okrzyków, wszystko 
to łączyło się w jedno upajające ją złu­
dzenie.

— Cudowna nocl — szepnął Raul — 
gdyby ona wiecznie trwać mogła !

— Ach, wiecznie, wiecznie! — odpo­
wiedziała tak cicho, źe zaledwie sama głos 
swój dosłyszeć mogła.

Drugi, gorętszy pocałunek spłynął na 
jej rękę, a jednocześnie przejęło ją tak 
głębokie uczucie szczęścia, że łzy zabły­
sły w jej oku.

— Zimno się rob i; zbudź się, piękna 
spioszko! — zawołał Jakób zbliżywszy się 
niespodzianie.

Zbudzona, nie ze snu, ale z rozkosz­
nego upojenia , Estera podniosła się bez 
przytomności prawie.

Sąsiadów zaproszono na herbatę do 
Courtil. Hortensja pozapalała św iece, od 
wielu lat drzemiące w kandelabrach i ’dwa 
salony na piętrze przybrały świąteczny 
pozór. Na rozkaz pani de Carnayon Este­
ra zajęła się herbatą; w gorączkowem 
usposobieniu, to blednąc to rumieniąc się 
na przemian, nalewała wrzący płyn do 
filiżanek, a staroświecki imbryk, niepew­

ną podtrzjmywaay ręką co chwila za­
dźwięczał, uderzając się o porcelanę.

—- Co ci je s t?  — badała siostrę Hor­
tensja — czyś nie chora przypadkiem?

— Ja, chora! przeciwnie, jeszcze nigdy 
nie czułam się tak zdrową! — odpowie­
działa Estera.

Była zdrowa, a przecież, ile razy 
oczy jej spotkały się z oczami Raula, tyle 
razy doznawała zawrotu głowy. Powróci­
wszy do swego pokoju, nie mogła u trzy­
mać się na nogach; zdawało się jej, źe 
lada chwila tchu braknie jej w piersiach. 
Padła na kolaua i wyciągając ręce za­
wołała :

— Boże mój, Boże!
W zachwycie tym śmierć nawet sa­

mą przyjęłaby z radością.
Po kilku minutach siadła do 3wojej 

książki:
„Bywają chwile — pisała — szczęścia 

tak głębokiego, że serce mato z piersi nie 
wyskoczy, a łzy upojenia i radości cisną 
się mimowolnie do oczu! Mamy dzisiaj 
15. lipca... oh! nigdy w życiu nie zapo­
mnę tej daty! Zdaje się, jakby promień 
światła ozłocił życie moje. Więc prawdą 
jest co mi pisała Blanka? Można oszaleć 
z nadmiaru szczęścia, jeźli szczęście to 
jest dziełem drogiej nam istoty.

„Drobnostki zapełniają me życie i 
wystarczają mi zupełnie... Jednego wie­
czora stałam oparta o balustrudę na ma­
leńkim tarasie, z którego rozległy przed­
stawia się widok. On stał przy mnie. Nie 
pamiętam o czem mówiliśmy. Przyglą­
dałam się robaczkowi jak szmaragd bły­
szczącemu na źdźble trawy, gdy właśnie 
przechodził pociąg, z szumem i łoskotem

tocząc się długim szeregiem wagonów.
I dziwiłam się sama sobie jak mogłam 
dawniej zazdrościć tym co podążali tą 
drogą, jak można szukać szczęścia gdzieś 
daleko, kiedy je tak łatwo znałeść tuż 
obok siebie.

„Innym razem wracałam z przechadz­
ki, do której Jakób mnie namówił. Trzy­
małam w ręku wiązkę polnych kwiatków, 
zerwanych po drodze * słomkowy kapelusz 
przyczepiony wstążeczką do ram ienia, 
zsunął mi się z głowy, a włosy spadały 
mi w nieładzie, rozwiane szybkim biegiem 
po iesie i łąkach. Na skręcie alei w 0- 
grolzie spotkałam K arolinę; podeszła ku 
mnie i kładąc mi zwiędłą swą rękę na 
ramieniu, rzekła: Biedne dziecko !“ —
Odeszła, zostawiając mnie w głębokiem 
osłupieniu. Dlaczego nazwała mnie ona 
biednem dzieckiem? co to ma znaczyć? 
czego miałabym się obawiać?... Zepsuła 
mi humor zupełnie ; kwiatki rozsypały się 
na ziemię... zaczęłam zbierać je powoli i 
ze smutkiem, gdy nagle nad głową moją 
huczna zawrzała muzyka; była to jakby 
świetna kaskada wesołych tonów spływa­
jąca z okien pierwszego piętra. Jak strza­
ła przebiegłam schody. Pan de Mauplas 
siedział przy fortepianie, grając szalonego 
jakiegoś walca; porwałam w pół Horten­
sję pomimo jej oporu, pomimo protesta­
mi jęj p sa , który przestraszony bEgł za 
nami skow.ycząe i szczekając, przetańczy­
łyśmy kilka razy w około salonu a w wi­
rowym tym biegu włosy moje dotykały 
twarzy Raula. Nareszcie Hortensja wyr­
wała się z rąk moich i padając zmęczona 
na krzesło: — Szalona jesteś! — zawo-



2 KRONIKA CODZIENNA.
granicy serbsko-ausfcrjackiej, źe wszelkie 
zapory przeszkadzające popieraniu ruchu 
serbsko-hercogowińskiego ze strony Sło­
wian granicznych austryjackich zupełnie 
zostały uchylone. Dowożą prowiant, broń, 
amunicję i wszelkie potrzeby pod oczy­
ma władz granicznych, a skoncentrowano 
na stronie austrjackiej tyle wojska, jak 
w tych stronach nigdy jeszcze nie widzia­
no. Tak brzmi relacja korespondenta Ti- 
mesa, który dodaje, źe zabroniono o tem 
telegrafować tak w kraju jak za granicę. 
Pomimo to telegram w Timesie datowany 
z Wiednia I luny korespondent również 
telegrafem donosi, źe te objawy stoją 
w związku ze świeżo, podczas pobytu 
Ignatiewa zawartą umową austro-mos- 
kiewską dotyczącą okupacji Bośnji iH er- 
cogowiny przez Austrję. Za to wszystko 
odpowiedzialność biorą na siebie Times 
i ich korespondenci!

Przegląd polityczny.
Lwów, 13. lutego.

P a u z a  jaka obecnie nastąpiła w 
p r z e b i e g u  s p r a w y  w s c h o d n i e j  
potrwa zapewne jeszcze czas niejaki. Wy­
nikła ona z tego głównie powodu, iż mo­
carstwa europejskie mu3zą poprzednio 
porozumieć się co do odpowiedzi, ja ' 
ma być udzielona na ostatni cyrkularz ks. 
Gorczakowa. Zapewne gabinety zaczekają 
na zakończenie obrad dotyczących Wschodu 
w parlamencie angielskim, i wezmą pod 
rozwagę hat su łtaóski, mianujący w. we 
żyrem Edhema baszę, w którym wyra­
źnie położony jest nacisk na to, że zmia­
na osobistości, jaka zaszła w ostatnich 
dniach, nie wpłynie na zmianę systemu w 
Turcji inaugurowanego. Hat powyższy we­
dług dziennika „La Turquie* brzmi:

Mój Wielki W ezyrze, Edhemie baszo!
Z uwagi na potrzeby czasu i nowe 

położenie Naszego państwa, ogłosiłem 
z własnego popędu konstytucję. Celem 
moim było przy tem pozyskać szacunek 
ludności i zapewnić dobrobyt memu kra­
jowi. Zważywszy, źe punkta te dotyczą 
trzymania wszystkich wyższych i niższych 
urzędników, w granicy ich praw i atry- 
bucji; zważywszy, źe urzędnicy ci muszą 
się zupełnie poddać przepisom konstytucji; 
zv?aźywszy, źe przeprowadzenie równości 
i polepszenia losu moich ludów, jak to 
ogłosiłem, wymaga zastosowania rozmai­
tych środków prawnych, stwierdzonem zo- 
stałc. źe w tym celu potrzebnem jest za­
prowadzić ważne zmiany w personalu kie­
rującym interesami państwa.

ronię waż Midbat basza odwołanym 
zo-tał ze swego urzędu i z rozmaitych 
powodów ( p o u r  c e r t a i n s  m o t i f s )  
wydalonym z państwa, nadaję W am , 
używając moich praw, zgodnych z kon­
sty tucją, z całem zaufaniem, posadę 
Wielkiego Wezyra.

Zgcdnio z przepisami konstytucji 
pr^ dłożonym zostanie izbie deputowanych 
projekt ustawy o decentralizacji admini­
stracji, o oznaczeniu granic i zarządzie 
g m in , o wyborach i nom inacjach, za 
mojem upoważnieniem, kaimakamów i 
ustanowienie ich płac. Kierownictwo spraw 
w wnętrznych będzie rozszerzonem i na­
bierze wielkiego znaczenia. Dla tego 
wznawiam ministerstwo spraw wewnę­
trznych, które będzie korespondować wprost 
z prowincjami. Na tę posadę mianuję mi­
nistra sprawiedliwości, Dżeweta baszę , 
którego wiadomości i zdolności są mi 
znane.

Życzeniem jest Naszem, aby wszy­
stkie sprawy szły regularnie, i ażebyś 
się Pan pospieszył przedłożyć do sankcji 
Mojej konstytucją zastrzeżone ustawy i 
wszystkie odnoszące się do reform środki. 
Oby Bóg dopomógł Ci pomyślnie dzieła 
dokonać.

Dan 20. muchatrem 1294.
H at powyższy, jak donoszą z Pery, 

wywarł dobre wrażenie, ponieważ uspo­
koił umysły co do utrzymania nowej 
konstytucji, będącej, jak wiadomo, dzie- 
łem Midhata. Dziennik „Turquie* za­

chodzi tak daleko w tym kierunku, iż 
utrzymuje, źe nie Miahat i nie żaden 
inny minister, utworzył i ogłosił konsty­
tucję, ale sam sułtan Abdul Hamid i źe 
on ją  przeprowadzi. „Przyszłość — pisze 
pomieniony dziennik, przekona, źe krok 
zrobiony w przeszły poniedziałek wró­
cony był tylko przeciw w. wezyrowi 
i nie dotknął nowych instytucyj państwo­
wych, które owszem najzupełniej zatwier­
dza wybór mężów wybranych przez suł­
tana do dalszego przeprowadzenia spraw 
państwa*.

W odpowiedzi swej na s e r b s k i e  
k o n t r - p r o p o z y c j  e Porta oświadcza, 
iż musi trzymać się znanych sześciu 
punktów i status quo jako podstawy dal­
szych układów. Na radzie ministrów 
serbskich, która odbyła się 11 b. m., po­
stanowiono przyjąć powyższe podstawy i 
zgodnie z żądaniem Porty wysłać pełno­
mocnika do Konstantynopola. Z początku 
miał podjąć się tej misji Risticz, lecz 
następnie nie przystał na to i zdecydo­
wano się na wysłanie Christicza, byłego 
m inistra i dyplomatycznego ajenta w Kon­
stantynopolu, który jest zarazem naczel­
nikiem

stawę program angielski taki, jaki nam 
zakomunikował sir Henry Elliot. Prócz 
tego rząd cesarski, troskliwy o osłonięcie 
od wszelkiej napaści niepodległości swych 
wewnętrznych rządów, zastrzerzonej w 
traktacie paryskim, powołał się formal­
nie na tę zasadę, ufając zresztą jasnym 
pod tym względem zapewnieniom arty ­
kułu I samego programu angielskiego, i 
lojalności - mocarstw gwarantujących.

W tyoh to warunkach utworzyła się 
konferencja w Konstantynopolu z przyz­
woleniem w. Porty. Lecz im bardziej na­
leżało nadać od początku naradom kon­
ferencji kierunek odpowiedni podstawom, 
jakie przyjęte zostały za wspólną zgodą 
i zachować ducha programu angielskiego, 
w jakim został zaproponowany i przyję­
ty, tem więcej żałować należy, źe dele­
gowani mocarstw odbywali .pomiędzy so­
bą, i zanim jakiekolwiek porozumienie 
wymienionem zostało z w. Portą, przed­
wstępne narady na zebraniach, w celu 
postanowienia projektu mającego być przed­
łożonym rządowi cesarskięmu. Nie po­
trzebuję kłaść nacisku na charakter tego 
postępowania, które polegało na obrado-

serbskiego „stronnictwa angiel- i waniu w -nieobecności Strony najbardziej 
Cbristicz ma w tych dniach udać interesowanej i wspólnie z tem z obcych

się do stolicy Turcji jednocześnie z Pe- 
trewem effeudi, sekretarzem tegoż Erne- 
stem-effendi i sekretarzem ministerstwa 
spraw zagranicznych Paczisz. Serbski pa­
rowiec „Deligrad* ma przewieźć pełno­
mocników do Turn-Seyerinu. Utrzymują, 
źe Cbristicz m a zupełne umocowanie do 
traktowania o pokoju.

mocarstw, którego położenie i polityka 
kazały poczytywać za wyłącznie wmię- 
szane w spór, lecz nie mogę powstrzy­
mać się od przypisania drodze, jaką po­
szli reprezentanci mocarstw , znacznej 
części trudności, jakieśmy napotkali. — 
Faktycznie delegowani europejscy przy­
byli z programem rozebranym wspólnie,

Bada ministrów serbskich zajmowała który zdawali się chcieć narzucić nam
Się znowu kwestją z w o ł a n i a  w i e l ­
k i e j  s k u p c z y n y ,  co z powodu zm ia­
ny sytuacji było odłoźonem. Pomimo czę­
ściowej opozycji w ministerstwie zdecy­
dowano się w końcu na zwołanie i dnia 
12bm. naczelnicy okręgów i gmin otrzy­
mali rozkaz zarządzenia wyborów. Sesja 
ta skupczyny w każdym razie będzie bar­
dzo interesującą.

Z Belgradu piszą do „Polit. Corresp-* 
„źe zdaje się, iż Porta odstąpiła od wa­
runku równouprawnienia katolików i ży­
dów, zostawiając tę sprawę do rozstrzy­
gnięcia na drodze ustawodawczej; w za­
mian Serbja miała przystać na ajenta 
tureckiego w Belgradzie, gdyż ze Stam ­
bułu dano jej wszelkie rękojm ie, źe taki 
pełnomocnik Porty, w niczem nie będzie 
uwłaczał polityczno-prawnemu stosunko­
wi księstw. Na żądanie Porty w Belgra­
dzie mają być podpisane tylko protokóły 
a dalsze układy przeniesione do Stambu­
łu. Kwestja sprostowania granic takź.e na 
żądanie Turcji ma być do późniejszych 
negocjacyj odłożoną*.

Okólnik Savfeta baszy.
Sayfet basza rozesłał do zagranicznych, 

reprezentantów Porty notę, którą uważać 
należy w pewnym względzie jako odpo­
wiedź na znany cyrkularz ks. Gorczako­
wa. Podajemy tę notę wedle tłumaczenia 
„Czasu*, dokonanego z francuskiego jej 
tekstu, który ogłosił dziennik „Koeln. 
Zeitung*.

Wysoka Porta 25 stycznia 1877. 
Ministerjum spraw zagranicznych. 
Panie ambasadorze 1 Depeszą tele­

graficzną z d. 20 stycznia Nr.... zawiado­
miłem JW Pana zwięźle w jakich warun­
kach dokonało się zamknięcie konferencji.

Potrzeba toraz abym JW Panu przed­
stawił wierny wywód rokowań, które roz­
wiązane zostały w sposób tak położenia 
godny, oraz szczerych i lojalnych usiło­
wań, jakich rząd cesarski nie przestawał 
dokładać, aby uczynić zadość życzeniom 
Europy, nie drażniąc uczucia narodowego 

nie zdradzając obowiązków naszych 
względem monarchy i względem kraju.

Gdy wskutek drugiego rozejmu przy­
znanego Serbji i Czarnogórze, Anglja 
pierwsza powzięła myśl zebrania się kon­
ferencji w Konstantynopolu, wiadomo ci 
)anie ambasadorze, źe w. Porta, przysta- 
ąc na ten projekt, starała się zastrzedz, 

źe prace konferencji będą miały za pod­

lała. — Z pewnością, szalona, pomyśla­
łam sobie!

„Niewiem jak się to skończy... ale 
jeżeli pan Mauplas kocha mnie, o jednem 
tylko powinienby myśleć: o połączeniu 
się ze mną. Co matka moja w tym wy­
padku uczyni? Przewiduję już walki, 
jakie zmuszona będę toczyć; ale jestem 
zdecydowana na wszystko, i z pewnością 
nie ustąpię tak jak Karolina. Zdaje mi 
się zresztą — a może to tylko złudzenie — 
ie  w oczach pani de Carnayon dostrzegłam 
pewien wyraz czułości. Nie jest już tak 
opryskliwie zimną jak dawniej, niekiedy 
nawet z miłością zdaje się na mnie spo­
glądać. Czyżby odgadła co się w mem 
Bercu dzieje i zezwala już w głębi duszy? 
Boże mój! gdyby to miało być prawdą , 
nicby już nie stało mi na przeszkodzie 
do osiągnięcia szczytu szczęścia, jakiego 
Blanka doznaje 1...“

Każdego wieczoru coraz więcej za­
pisanych kartek przybywało do książki z 
zameczkiem. Estera miała tysiące rzeczy 
do powtórzenia sobie, a zapisując je z 
całą skrupulatnością, po raz drugi niejako 
doznawała tych upajających wzruszeń.

Ze swej strony pan de Mauplas nie­
mniej poświęcał czasu na pisanie, a przy­
jaciel jego, który zostawał na urlopie w 
Paryżu, zasypywany był listam i pełnemi 
zwierzeń poufnych bez końca i miary. Pan 
de Baurepert, starszy o kilka lat od Raula, 
był jego dalekim krewnym i również słu ­
żył przy marynarce. Wyższy jednak sto- I 
pień i nabyte doświadczenie, nadawały 
mu nad młodym chorążym pewien rodzaj i 
powagi moralnej, łagodzonej wszakże sło- I

dyczą charakteru i przyjazną poufałością. 
W tym to charakterze przybranego opie­
kuna obdarzył on pewnego poranku swo­
jego pupila następującą korespondencją: 

„Listy twoje, kochany Raulu, za­
czynają przybierać taki nastrój, źe gdyby 
nie brak rymów, zaliczyćby je można do 
najpiękniejszych sielanek. Czuć w nich 
wyraźny zapach świeżo skoszonego siana. 
Zachwycać się śpiewem ptasząt, szmerem 
liści na krzewinach i srebrzystemi pro­
mieniami księżyca, to rzecz zupełnie nie 
właściwa dla marynarza. Jeżeli mam ci 
prawdę wyznać, to zdaje mi się, żeś 
wpadł w niebezpieczne towarzystwo. Wy­
mierzono na ciebie dwoje pięknych oczu, 
które chcą z ciebie, mój chłopcze, zrobić 
nietylko męża, co już samo z siebie by­
łoby rzeczą okropną, ale co gorsza jeszcze, 
przykuć cię chcą do lądu. Ale na szczęście 
ja  tu jestem i nie dam ci marnie zginąć. 
Urlop mój k< ńczy się za tydzień. W dwa­
dzieścia cztery godzin dostaję się do Tu- 
lonu, nazajutrz wpadam do Courtil, i jeśli 
nie omyliły mnie moje przeczucia, daję 
ognia ze wszystkich baterji. Przekonasz 
się wtedy do czego zdolny jest kapitan 
fregaty, bo chociażby mi przyszło wezwać 
na pomoc całą załogę „Aretuzy*, porywam 
cię i unoszę na pokład...*

Po groźbach następowały żarciki; a 
całe dwie czy trzy kartki zapełnione były 
łajaniem  i wyrzutami w podobnym tonie. 
Raul list przeczytał, schował go do kie­
szeni i pobiegł za panną de Carnayon, 
która wyszła z Jakóbem na spacer.

(Dalszy ciąg nastąpi).

skutkiem poprzedniego porozumienia się 
między sobą. Było to mo^e odjęciem kon- 

; ferencji czegoś z właściwego charakteru, 
I zmieniając dyskusję, która winna się by- 
I  ła toczyć między wszystkiemi, w prostą 
I rozprawę między dwiema stronami ty lko: 
jedną Turcją całkiem odosobnioną, dru- 

I gą Europą połączoną dla narzucenia pro­
gramu, postanowionego z góry.

Cokolwiekbądź mieliśmy prawo spo- 
. dziewać się, źe pełnomocnicy obradując 
1 w naszej nieobecności nie stracą z oczu 
; pierwotnych i zasadniczych warunków kon­
ferencji, a które, jak powiedziałem wy- 

: żej, nie były czem innem jak progra- 
! mem angielskim. Na nieszczęście projekt 
i  pacyfikacji i porozumienia przyjęty przez 
1 delegowanych europejskich, dalekim był 
| od zawarcia swego przedmiotu w grani­
cach określonych programem angielskim 
i od odniesienia się do punktu traktatu 
paryskiego, co się tyczy nie mieszania 
się mocarstw w sprawy węwnętrzne ce­
sarstwa. Do Serbji i Czarnogóry wbrew 
podstawie odnoszącej się do przywróce­
nia sta tus quo żądał on ustąpień teryto- 
rjalnycb; w zarządzie wielkiej części 
Turcji europejskiej dążył do wskrzesze­
nia systemu instytucyj, które równie w 
szczegółac^ jak w całości unieważniały 
praktycznie Władzę monarszą. Prócz tego 
ten sam projekt obejmował pod nazwą 
rękojmi ogół środków, któreby niemogły 
być proponowane żadnemu rządowi tro­
skliwemu o swą niezależność, i podczas 
gdy program angielski mówił tylko o rę­
kojmiach moralnych, mających wypływać 
z systemu instytucyj, mających być na- 
danemi Bośnji i Hercegowinie, projekt 
rzeczony wzywał Turcję, aby złożyła, 
rzec można, rękojmie materjalne i isto­
tne w ręce obcych mocarstw. Nie będę 
się rozwodził nad charakterem pierwszej 
tej propozycji, jaką uczynili pełnomocni­
cy mocarstw, która, gdyby była przyjętą, 
oddałaby w obce ręce zarząd i byłaby 
uświęciła oderwanie Bośnji, Hercegowiny 
i wszystkich krajów zamieszkałych przez 
Bułgarów w reszcie państwa. Propozycja 
ta wydała nam się tem nieszczęśliwszą 
tem mniej usprawiedliwioną, iż nastąpiła 
w chwili, gdy mój dostojny pan nadawał 
ludom swym konstytucję, która zapew­
niała wszystkim bez różnicy pochodzenia 
i wyznania, rękojmie bezpieczeństwa, ró­
wności i sprawiedliwości, jakich Europa 
domagała się dla niektórych tylko pro- 
wincyj jako przywilejów.

Znasz już panie Ambasadorze los tej 
pierwszej propozycji, która oddawała wła­
dzę wykonawczą i sądową, a nawet siłę 
zbrojną w ręce obcych mocarstw. Odrzu­
ciliśmy energicznie przystąpienie do wszel­
kiej kombinacji, której skutkiem byłoby 
pozbawienie cesarstwa niezawisłości, i sto­
pniowo samą siłą prawa i logiki zdoła­
liśmy usunąć większą część punktów z 
programu europejskiego, niezgodnych z ca­
łością materjalną i moralną państwa ot- 
tomańskiego, usiłując równocześnie obja­
śnić konferencję co do charakteru i do­
niosłości nowych naszych instytucyj, i przez 
uszanowanie dla Europy nie wahaliśmy 
się nietylko sformułować sami i przedsta­
wić konferencji podstawy wewnętrznego 
rządu, jaki zamierzamy zaprowadzić w pro­
wincjach stósownie do konstytucji, lecz 
nadto przyjąć te środki, jakie objęte były 
programem europejskim, a które zdawa­
ły nam się odpowiadać zamierzonemu ce­
lowi. Wolno nam więc było wtedy spo­
dziewać się, źe nam policzą naszą goto­
wość słuchania rad Europy i że pełno­
mocnicy mocarstw wyrzucą z swego pro­
gramu ostatnie warunki, które obalają za­
sady, jakich nie mamy ani prawa, ani 
chęci dać zmieniać, lecz nadzieja ta za­
wiodła i na przedostatniem posiedzeniu 
konferencji, zawiadomili nas nasi europej­
scy koledzy, źe obstają, jako przy warun­
ku s i n e  q u a n o n  programu mającego 
być dyskutowanym, dwa punkta, które 
jedynie były zachowane z ogółu rękojmi, 
jakich od nas pierwotnie żądano, miano­
wicie : udział mocarstw w mianowaniu 
Y a 1 i c h ; zaprowadzenie komisji między­
narodowej, mającej czuwać nad wykona­
niem regulaminu rządu prowincjonalnego.

Dwa te punkta jakkolwiek wydają się 
mało znaczące, jeżeli się je zestawi z wa­
runkami pierwotnego programu, nie dają 
się niemniej pogodzić z poszanowaniem 
wszechwładztwa i godnością rządu cesar­
skiego. Nie tailiśmy konferencji naszego 
wrażenia pod tym względem, ani naszego 
przekonania, źe rząd cesarski odrzuci 
ostatnie te uroszczenia, jak odrzucił 
wszystkie te, które się objawiały pod 
wpływem tej samej myśli mieszania się 
w nasze sprawy wewnętrzne. Jednakże 
rząd cesarski, zanim dał stanowczą odpo­
wiedź konferencji uważał za swój obowią­
zek ze względu n a ’ ważność okoliczności 
poradzić się narodowej opinji publicznej 
Zgromadzenie znaczniejszych obywateli 
państwa w liczbie dwóchset osób, zebrało 
się pod przewodnictwem w. Wezyra, któ 
ry skreślił szczery i bezstronny obraz sy­
tuacji, nie tając cierpień i niebezpie 
czeństw, na jakie ojczyzna znaleść się 
może kiedyś narażoną przez opór sfcawio 
ny ostatnim życzeniom Europy. Całe zgro 
madzenie oświadczyło się po ścisłem zba 
daniu rzeczy i dyskusji, energicznie 
za odrzuceniem punktów, jakich Europa 
żądała, mówiąc, że lepiej ponieść naj 
twardsze ofiary i stawić czoło wszelkim 
niebezpieczeństwom, niż zezwolić na upo­
korzenie ojczyzny. Gdy orzeczenie to otrzy 
mało sankcję JCMości Sułtana, minister 
polecił delegowanym ottomańskim oświad­
czyć konferencji, źe rząd cesarski znalaz' 
się w nieubłaganej konieczności odrzuce­
nia dwu w mowie będących punktów 
go uczynili przy otwarciu sobotniego po 
siedzenia. Lecz zarazem zawiadomili de­
legowanych Europy, że rząd cesarski pro­
ponuje zastąpienie tych dwu punktów u- 
tworzeniem dwóch komisyj z muzułma­
nów i chrześcian wolno wybranych przez 
ludność; jed iej dla Hercegowiny i Bośni, 
drugiej dla prowincyj naddunajskich i ad- 
rjanopolskich któreto komisje w taką sa­
mą byłyby uposażone władzę, jaką Euro­
pa proponowała nadać komisji międzyna­
rodowej. Prócz tego delegowani ottomań- 
scy wyliczyli szesnaście punktów projek­
tu, co do których wys. Porta zgadza się 
z pełnomocnikami europejskimi i utrzy­
mując zarazem źe reszta punktów mogła­
by być pomyślnie załatwioną za pomocą 
rozbioru za i przeciw krótkiej dyskusji. 
Reprezentanci W. Porty zaproponowali 
przeto swoim kolegom, aby natychmiast 
przystąpić do tej dyskusji. Na nieszczę­
ście oświadczenia nie zostały tak przyjęte, 
jakeśmy mieli prawo oczekiwać; delego­
wani europejscy poczytywali odrzucenie 
dwu punktów odnoszących się do komisji 
międzynarodowej i mianowania Y a l i c h  
jako stanowiące niepokonaną przeszkodę 
do wszelkiego porozumienia i zamknęli 
konferencję, oświadczając zamiar swój 
opuszczenia Konstantynopola Czyniliśmy 
wszystko ażeby zażegnać to pożałowania 
godne postanowienie^ a zarazem mamy 
przeświadczenie żeśmy spełnili najświętszy 
nasz obowiązek, stawiając opór żądaniom, 
których sama zasada była naruszeniem 
zwierzchnictwa i uszczupleniem niezawi­
słości narodowej.

Przesyłając JW Panu w załączeniu 
kopię ostatniego protokółu konferencji, nie 
mogę się powstrzymać od zwrócenia uwa­
gi twojej na mowę jaką powiedział jene­
rał Ignatiew i której tekst jest tu zawarty.

Jenerał Ignatiew mówiąc w imieniu 
wszystkich swoich kolegów wyraził myśli 
całkiem niespodziewane w przedmiocie o- 
becnych i przyszłych następstw zerwania 
konferencji, jak również zastosowania na­
szej konstytucji. — Nie mogę przytaczać 
wszystkich punktów tej mowy, które mo­
gą wywołać krytykę lub protestację, lecz 
nie mogę pominąć milczeniem ustępów 
tej przemowy, które zdają się oskarżać 
cesarstwo ottomańskie, że zerwało węzły 
polityczne, jakie go wiążą z wielką ro­
dziną europejską, i stargało obowiązki i 
prawa, jakich ta sytuacja wymaga. Nie 
chcemy wierzyć aby taka była myśl Eu­
ropy i źe dość na to braku poroznmienia 
między mocarstwami i Turcją w jednym 
punkcie dyskusji — aby zniszczyć lub 
wprowadzić w wątpliwość dzieło histo­
ryczne spełnione od lat dwudziestu. Ta 
sama uwaga da się zastosować do innych 
słów groźby, wyrzeczonych przez delego­
wanego rosyjskiego. Niepodobna aby Eu­
ropa miała je brać za swoje i tym spo­
sobem zaprzeczać Turcji wykonywania 
praw i przywilejów jakie służą każdemu 
niezawisłemu państwu, i to z powodu nie­
zgody, która jakkolwiek jest pożałowania 
godną, nie może być jej wynikiem oba­
lenie prawa publicznego.

Wywody jenerała Ignatiewa mają ten 
szczególny charakter, źe objawione w chwi­
li zamknięcia konferencji, stawiały peł­
nomocników ottomańskieh w nader deli- 
katnem położeniu. Nic nie byłoby dla nich 
łatwiejszego, gdyby nie chcieli byli omi­
jać starannie gruntu, na jakim stanął je ­
nerał Ignatiew, jak wziąć pod rozbiór ro­
zmaite punkta, o które zaczepił jeden po 
drugim, aby wykazać natychm iast, ile 
twierdzenia jego przedstawiały pomyłek, 
tak co do formy, jak co do rzeczy. Lecz 
szczegóły, o których nadmieniał, tak mało 
miały związku z samym przedmiotem o- 
brad konferencji i znajdowały się tak po 
za obrębem programu jej prac, źe pełno­
mocnicy ottomańscy sądzili, źe lepiej zre­
sztą posunąć delikatność względem repre­
zentanta Rosji do ostatnich granic i za­
chowali milczenie Panowie reprezentanci 
innych mocarstw poszli również za ich 
przykładem i wolno nam upatrywać wtem 
niedwuznaczny dowód zdziwienia, z jakiem 
słuchali tych słów, które jen. Ignatiew 
mniemał tłómaczyć myśl swoich kolegów.

Wys. Porta nie jest bynajmniej ślepą 
na niebezpieczeństwa Swego położenia i 
na nowe trudności, jakie nieszczęśliwy

koniec konferencji stworzyć jej może, lecz 
jest przekonaną, źe Europa nie zechce u- 
trudniaćich następstw, czyniąc ją odpo­
wiedzialną za to niepowodzenie, wynikłe 
wyłącznie z utrzymania dwóch punktów, 
których skuteczność i pożytek praktyczny, 
cą co najmniej wątpliwe, a które bez 
wątpienia byłyby sparaliżowane uczuciem 
ogólnego oburzenia, na jakieby napotkały, 
gdyby rząd cesarski dał się wciągnąć 
do przyjęcia ich wbrew wszelkiej godno­
ści narodowej. Wydaje nam się niepodo- 
bnem, abyśmy tym sposobem utracili ży­
czliwość i sympatje Europy.

Zechcesz panie ambasadorze odczy­
tać tę depeszę jego ekscel. ministrowi 
spraw zagranicznych.... i zostawić mu jej 
odpis.

Racz przyjąć panie ambasadorze za­
pewnienie wysokiego mego poważania.

Jego ekscellencji. . . .  ambasa ;orowi 
JCMci sułtana.

S a y f e t .

Wiadomości miejscowe 
i zamiejscowe.

Konfiskata. Wczorajszy numer „Kro­
niki Codziennej* skonfiskowała prokuratorja 
państwa z powodu jednego ustępu w arty- 
kule wstępnym. Nakład drugi z opuszcze­
niem inkryminowanych słów został rozesłany 
prenumeratorom.

B u rza , która się w poniedziałek tak 
ogromnie sroźyla, spowodowała na kolei Ka­
rola Ludwika opóźnienie wszystkich pocią­
gów. Pomiędzy Radymnem a Żurawicą 
stanął pociąg ciężarowy, który dopiero za 
pomocą maszyny od pociągu pośpiesznego 
zdołano doprowadzić do najbliższej stacji, 
przez co jednak pociąg pospieszny spóźnił 
się o dwie godziny. Pociąg mięszany lwo­
wski musiał zatrzymać się w Maksymówce ; 
pociąg ciężarowy zatrzymany przez zawieję 
śnieżną pomiędzy Jeziorną a Hiuboczkiem 
dopiero na drugi dzień w południe mógł ru­
szyć dalej. Cały ruch kolejowy pomiędzy 
Kraanem a Podwołoczyakami byl wskutek 
wichrów i burzy wstrzymany. —  Na Podolu 
szalała burza z ogromną zawieją śnieżną.

Burzę krakowską opisuje „Kurjer kra­
kowski* w następujący sposób : „Przechodzi 
wszelkie pojęcie wiatr, a raczej wicłn-r pół­
nocno-wschodnio-połuduiowo-zachodni, który' 
szalał wczoraj wieczorem po Krakowie. Sa­
mi byliśmy świadkami jak ten wściekły or­
kan, jednemu z przechodzących ulicą Grodz­
ką, około handlu pana Kosza, zerwał kape­
lusz, i poniósł go po nad dachami domów 
ai na ulicę Florjańską, gdzie znów tenże * 
kapelusz uderzył w cylinder pewnego prze­
chodnia, skutkiem czego ruch gwałtownie 
szybki udzielił się cylindrowi, tak że wła­
ściciel eylindra był zmuszony biedź za nim 
ai do kościoła św. Florjana.

W „Dzień, pozn.* czytamy ; Gwałto­
wny wicher, który już od samego rana sro- 
iył się w dniu dzisiejszym w naszem mie­
ście, narobi! wiele szkody. Prócz wielu po­
tłuczonych szyb, pozrzucanych dachówek, 
murów i kamieni, polarna! wiele gałęzi i 
drzew na placu Wilhelmowskim i alei, oraz 
zrzucił komin sprytowni na Małych Garba- 
rach. Czy zaszło przytem jakie nieszczęście, 
nie wiadomo.

W Wiedniu i Pradze, oraz w wielu o- 
kolicach nad Dunajem, Łabą i Wełtawą o- 
bawiają się od trzech dni powodzi W pią­
tek woda Dunaju pod Wiedniem podniosła 
się bardzo szybko o 2*28 metrów nad stan 
normalny i przypływ trwa ciągle. Wszędzie 
pomyślano już o środkach zapobieżenia wię­
kszej katastrofie.

Posledienie rady miejskiej odbę­
dzie się dziś o godzinie 6 wieczorem. Na 
porządkn dziennym: 1. Zatwierdzenie proto­
kołu z ostatniego posiedzenia. 2. Zamknięcie 
k adencji.

Wybory do lwow skiej Rady 
miejskiej. Głosujących było 1604, absolu­
tna większość 803. Największa ilość otrzy­
manych głosów 1.603, najmniejsza 925. 
Oto rezultat szczegółowy: ks. Aksentowicz 
Juljan otrzymał głosów 1588. Aleksandro­
wicz Adolf 1287, Bałutowski Fr. 1308, 
Baurowicz Wincenty 1560, dr. Beizer 
Moji. 1305, Berger Mojż. 1232, dr. Berli- 
ner Henryk 957, dr. Blumemeld Józef 
1300. Błotniki Edw. 1274, Chiliński Ant. 
1584, dr. Ciesielski Teofil 1267, dr. Czer- 
kawski Jul. 1589, dr. Czjżewicz Adam 
1586, Dąbrowski Waci. 1579, Dobrzański 
Jan redaktor 1277, Dymet Michał 1556, 
hr. Dziednszycki Wlodz. 1601, Fechter Mi­
chał 1565, Filipowski Ant. 1594, ks. For- 
manios Michał 1333, Gall Eman. 1210, dr, 
Gerstman Teofil 1042, dr. Goldman Bernard 
1236, Gostkowski Franciszek 1584, Grabiński 
Wacław 1022, Groman K. 1257 Gnbrynowicz 
Wład, 1069, Heppe Edward 1570, dr. Hof­
man Maur. 1596, dr. Hryszkiewicz Piotr 
1150, Jasiński Aleks. 1213, Jaśkiewicz Kaj. 
959, Jaskólski Jan 1269, dr. Jekeles Maur. 
1121, dr. Kane Alfred radca sądowy 1350, 
Karge Dominik 970, dr. Karcz Maks 1257, 
Kisielka Karol 1314, dr. Kaliszer Józef 1560, 
dr. Koliszer Jul. 967, Kulczycki Teodor rad­
ca 1494, Krzyżanowski Kaliksf, 983, Kwa- 
szyński Kaj. 1328, Lazarus Maur. 1225, 
Lowenstein Bernard rabin 1276, Ławski Jan 
1569, dr. Lubiński Lud. 1006, dr. Madejski 
Marceli 1600, dr. Małecki Antoni 1602, dr. 
Mały Karol 1295, Marszal Fr. 1584, Mi- 
chniewicz Michał 1264, Mikolasz Karol 1300, 
Mikuliński Ant. 1310, dr. Mileret Józef 
1592, Momocki Franciszok 970, Motylewski 
Fr. 1588, Moszczański M 1202, Mozer Zyg. 
1278, dr. Noskiewicz Aug. 1602, dr. Opol­
ski Wiktor 1338, Penther Gust. 1337, dr. 
Pepłowski Lud. 1351, Piątkowski Feliks 
1520, Piepes Jak. 987, Pietach K. 1221, 
Południewski Fr. 953, Prugar Marcin 1586 
dr. Radziszewski Bron. 1602, Reiss Jul. 
1345, Richtman Zyg. 1328, Rucker Zyg. 
1001, hr. Rusocki Włod. 1595, ks.~kan.
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Sembratowicz Jul. 1590, dr. Semilski Teob. 
1578, Sierociński Sfcaii, 1563, Simon Edw. 
1320, dr. Smolka Fsan, 1594, Spalke Hen­
ryk 1598, Steif Zyg. 958, Stokowski Apol. 
1598, dr. Strzelecki Fel. 1601, Świsterski 
Wik. 1323, Szemelowski Jul. 1596. Szwe- 
dzicki Hilary 1540, Teppa Wład. 1602, 
Walichiewicz Mieiml 1570, Wieczyński Jan 
1598, Wierzbicki Lud. 160!, Wiedeń Józef 
1135, Woliń.;ki Mik. 1292, dr. Wolek Woje. 
1327, ks. Zabk cki Fel. 1603, Zacharjewicz 
Jul. 1589, Zima Fr. 1029, dr. Zucker Fi­
lip 1297, Ź-.ak Winę. 926, Żółkiewski Zyg. 
1317, dr. Źuliński Tad. 1589.

F obór rekruta w mieście Lwowie 
odbędzie się dnia 14. marca b. r. Odnośnie 
do tego wydal magistrat lwowski następują­
ce ogłoszenie ;

L. 3629. ex 1877. Z odwołaniem się 
U'1, poprzednie ogłoszenie z dnia 15 lutego 
1876 l. 4793 podaje magistrat do powsze­
chnej wiadomości, że wyka2 imienny tutej- 
szo-popisowych, urodzonych w roku 1857, 
1856 i 1855. przeto powołanych do tegoro­
cznego poboru głównego, złożony będzie w 
miejskim urzędzie koriskrypcyjnym od 1. do 
8. marca b. r. do wolnego przeglądu wszyst­
kich interesowanych.

Dla roszczących sob e prawo jjo czaso­
wego uwolnienia od poboru względnie czyn­
nej służby wojskowej, lub też od obowiązku 
wojskowego w rezerwie zapasowej i obronie 
krajowej, a to w myśl §. 17, 25 i 27 ust. 
wojs. i g, 167 odnośnej instrukcji wyznacza 
się do 14. marca r. b. termin nieprzekra­
czalny do wniesienia przez protokół poda- 
wczy magistratu reklamacji czyli podań, za­
opatrzonych w dowody potrzebne.

Reklamacje te (podania) wniesione po 
upływie terminu pozostaną bez skutku.

W sprawie tych czasowych uwolnień o- 
rzekać będzie komisja asenterunkowa za po- 
przedniem zbadaniem nieudolności zaróbko- 
wej ojców reklamantów, ewentualnie także i 
innych członków rodziny, przeto zbędnem 
jest dołączenie do reklamacji świadectw le­
karskie!). Każdy kto chce donieść o jakiem 
pominięciu lub niedokladnem zapisaniu, albo 
też wnieść zarzut przeciw reklamacji popi­
sowego lub przeciw podaniu o uwolnienie od 
służby czynnej, ma prawo wnieść takowe do 
magistratu po dzień 20 marca r. b. z na- 
leżytem uzasadnieniem.

Losowanie popisowych, w którem biorą 
udział tylko powołani w pierwszej klasie 
wieku, odbędzie się dnia 14, marca r. b. o 
godzinie 10 przed południem w sali radnej 
magistratu, przyczem za popisowych, nie 
jawiących się do losowania, wyciągnie los 
kto inny, i według reskryptu wysokiego mi­
nisterstwa obrony krajowej z dnia 22 czer­
wca 1869 1. 3342 zatrzyma popisow y wy- 
łńągnięty w tym roku los na cały cr.as, do­
póki trwa obowiązek stawiania się do po­
boru, zatem także w wyższych klasach 
wieku.

Ostatnich dni marca r. b. ob -wiązany 
będzie każdy popisowy dowiedzieć się w do- 

"■'kycząoym tomisarjacie miejskim, kiedy wy- 
Pada na niego kolej stawienia się do gló- 
wnego poporu.

Od magistratu król. stoi. miasta. Lwów 
dnia 6. lutego 1877.

Mieszkańcy ulic Teatyńskiej, Kurko­
wej i Czerwonej użalają się na odnośny ko- 
misarjat, miejski, że je od niejakiego czasu 
zupełnie ignoruje. Chodniki nie bywają po­
sypywane a śmiertelnik, zdążający z pomie­
cionej dzielnicy do miasta, robi po drodze 
mnóstwo Daglych i niespodziewanych ka- 
rambolów.

Nagła śmierć. Żołnierz policyjny 
spostizegl przedwczoraj o godz. 8 wieczór 
aa placu Marjackim leżącego na ziemi nie­
wiadomego mężczyznę, którego dobudzić się 
nie mógł. Nie wiedząc, czy ma do czynienia 
z mocno pijanym lub też chorym człowie­
kiem, zawiózł go żołnierz doróżką do szpi­
talu, gdzie się pokazało, ie sprowadzony 
człowiek już byl nieżywy. Sądząc po ubio­
rze, należał zmarły do klasy wyrobników.

Leitner, wiedeński „wekslarz nadwor­
ny", o którego bankructwie wczoraj donosi­
liśmy, został oskarżony o oszustwo. W osta^ 
tniej jeszcze chwili przeszwindlowai 63,000 zł. 
Pokrzywdzeni zgłaszają się co chwila, a 
Pńędzy nimi pewien policjant, który Leitne-

rowi powierzył był 150 zł. zaoszczędzonych 
w przeciągu lat kilku. Bankierowi nadwo­
rnemu powodziło się w ostartnich czasach 
tak źle, ie za dług 2000 złr. zafantowano 
mu mebl8. Pierścień brylantowy, kupiony 
niegdyś za 10000 zlr. zastawił za 4000, i 
nie wykupi! dotąd. Leitner należy jako pod­
dany węgierski do peszteńskiego sądu.

Pan W ładysław Żeleński w Po­
znaniu komponuje znaczniejszy cyklus pieśni 
do słów J. Kościelskiego. Pierwszy numer 
tego muzykalnego dzieła, zawierający pieśń 
p. a. „Tęsknota za zimą* ukazał się już, i 
ma być, zdaniem znawców, niepośledniej 
piękności.

Z Chełmna wyjechało w tych dniach 
do Krakowa wydalonych ztamtąd 10 Sióstr 
Miłosierdzia.

„Midhat-pacha, par M. Lóonzon-le- 
Duc* — tytuł najnowszej biografji obalo­
nego wezyra, wydanej w Paryżu.

Darwin kończy wkrótce 64 rok ży­
cia. W dzień urodzin otrzyma album, zi- 
wierające fotografje 180 wielbicieli swych 
z Niemiec.

Uniwersytet w Adelajdzie (w Au- 
stralji) niedawno założony, liczył w drugiem 
półroczu 1876 r. 32 słuchaezy. Uniwersytet 
ten może śmiało konkurować ze wszechnicą 
czerniow.ecką.

DJa sp o rtsm e n ó w . Mr. Nazy, naj­
większy sportsmau angielski, zmarł temi 
dniami w Londynie i zo.tawil żonie 40 mi- 
ljonów franków. Nieboszczyk posiadał wiele 
kopalń żelaza, lecz najrozglośniejsze były je­
go konie, wychowane w przepysznych staj­
niach. Brał udział prawie w wszystkich wy­
ścigach Anglji, gdzie zwykle odnosił zwy- 
cięztwa. Obliczono, że w przeciągu lat 30 
stadniny przyniosły mu czystego dochodu 
przeszło 240.000 fnfc. szter. (2,400.000 zł.)

W ielkie nieszczęście groziło ro- 
dziuie cesarskiej w Berlinie. Przed samem 
rozpoczęciem nabożeństwa żałobnego za spo­
kój duszy żony ks. Karola w kaplicy zam­
kowej, urwał się pająk ważący 14 cetnarów 
i rozgruchotał posadzkę na drobne kawałki. 
Na szczęście że nikogo jeszcze nie było w 
bliskości pająka, bo dwór dopiero miał za 
pól godziny przybyć do kaplicy. Nie­
szczęście byliby tem większe, bo pająk na­
pełniony gazem, gdyby był zapalony, spra­
wiłby ogromną eksplozję. Przyczynę zerwa­
nia się pająka przypisują przełamaniu się 
pręta żelaznego dźwigającego pająk. Prze­
stroga to ważna dla zarządów teatrów, bali 
i widowisk gdzie wszędzie pająki są uży­
wane.

Zapiski literackie, artystyczne i naukowe.
— „Spalić, nie spalić ?* Pod tym tytułem 

pomieścił ostatni zeszyt „Bibljoteki war­
szawskiej “ wiersz Aleksandra hr. Fredry 
który tu przytaczamy:

Nieraz chętka mnie bierze, wszystko puścić
(z dymem,

Co później napisałem, jak prozą, tak rymem i  
Bo jeżeli zrozumieć trudno mi przychodzi,
Co teraz przedstawiają autorowie młodzi:
To młode pokolenie, nowości nie syte,
Nie zechce już pójść za mną w tory raz u-

(bite,
Może portret prababki, z lamusu dobyty,
Był niegdyś i podobny; lecz i brudem skryty, 
Stracił już świeżość, a z nią połysk iycia

(razem;
I stał się tylko zimnym i martwym obrazem. 
Prawda... prawda! bo wszystko kręci się po

(ziemi,
Odmieniają się czasy i my także z niemi: 
Byle wzruszyć, zadziwić w dzikiem jakiem

(dziele,
0  prawdę i dążność nie troszczą się wiele: 
Niech i tak będzie! Ale najrozsądniej zatem, 
Nie chciej uplatać wieńców przywiędłym już

(kwiatem;
Z drugiej zaś strony biorąc, cóż to szkodzić

(może,
Jak się już pod murawą wygodnie ułożę,
Że gdzieś na jakiejś scenie na lodzie usiędę, 
Złym poetą nie pierwszym, nie ostatnim będę,
1 jak klaskać lub gwizdać będą w mojej

(sztuce,
W grobie się nie ucieszę, ani nie zasmucę. 
Dalej więc na tandetę, moje stare graty: 
Może kto i oceni, co było przed laty.

— Pisaliśmy niedawno, że Galicja niema 
żadnego pisma prowincjonalnego i ubolewa­
liśmy nad tem ; dziś mamy wiadomość do 
podania, że w Kołomyi zaczęło wychodzić 
dwutygodniowe pismo pt. „Ogniwo.* Mamy 
przed sobą pierwszy, okazowy numer tego 
pisma. Dobre są w nim chęci, nieźle dobra­
ne artykuły (z niektóremi wyjątkami,) treści 
miejscowej dosyć , jakkolwiek należałoby 
życzyć, ażeby organ kołomyjski jeszcze 
więcej zajmował się miejscowem życiem, 
gdyż to mu dawać będzie największą rację 
bytu. Takich wierszy, jak „Noc śród ste­
pu* lepiej nie drukować; warto też, aby 
się redakcja „Ogniwa* p o b ra ła  o lepsze 
korespondencje ze Lwowa i czuwała nad 
dobrą polszczyzną nadsyłanych sobie arty­
kułów.

Życzymy „Ogniwu* najlepszego powo­
dzenia i pilnie będziemy zwracali uwagę na 
jego artykuły, przedewszystkiem na te, 
które dotyczyć będą życia miejscowego.

— Londyńskie Britisch Muzeum wysyła 
do Aten dwóch rzeczoznawców, którzy mają 
zbadać przedmioty wykopane przez dr. Schlie­
manna w Mykenie i dać o nich sprawozda­
nie rządowi augielskiemu.

fatalnego traktamentu kiełbasą wypiera, a 
nawet twierdzi, że owego dnia w karczmie 
nie była. (0. d. n.)

Z  dziedziny sztuki. P. Rudolf Erazm, 
dw. im. F a b i a ń s k i ,  zuany malarz deko- 
racyj, przyjął do posług artystycznych wy­
rostka, Piotra S a 1 u k a , który zdaniem chle­
bodawcy objawiał rzeczywisty talent i zapał 
dla sztuki malarstwa, chociaż miał w swym 
zakresie działania tylko czynność rozcierania 
farb i mycia pęzli. P. Fabiański bawił w le- 
cie roku zeszłego wraz z swym pomocnikiem 
w Uhnowie, gdzie zajęty był malowaniem 
ceikwi, i tu właśnie zapragnął Piotr Saluk 
ziścić po części nadzieje mistrza i zabrawszy 
z sobą najniezbędniejsze rekwizyta wraz z 
zasobem farb w wartości 56 złr., znikł bez 
wieści, aby zaczerpnąć gdzieś w bezpiecznem 
ustroniu natchnienia i uczynić p. Fabiańskie- 
mu „niespodziankę* — chcąc — jak twier­
dzi — „wymalować obraz*. P. Fabiański

lennej".
Stam buł 14 lutego. Delegat 

serbski Kristicz i delegat turecki 
Pertew effendi, wyznaczeni do roko­
wań pokojowych, mają tu przybyć w 
niedzielę.

Turcja żąda od Czarnogóry, aby 
wysłała także delegata swego do Stam­
bułu, książę czarnogórski jednak upie­
ra się przy tem , aby rokowania po­
kojowe toczyły się w Wiedniu.

Mustaszar (podsekretarz stanu) w 
ministerstwie sprawiedliwości wysłany 
został do Europy, aby odbył studja 
nad organizacją europejskich sądów.

Z Izby sądowej.
Dramat małżeński, nader ciekawy, bo 

na tle sielankowem, z tragicznym epilogiem, 
był wczoraj przedmiotem powtórnej rozpra­
wy przed tutejszym Trybunałem przysięgłych. 
Najurodziwsza dzieweczka w wiosce Wiszen- 
ce, powiatu janowskiego, Maruńka Mysak, 
poślubiła przed 12. laty Fedka Iwaniuka i 
już w rok po zamęściu przyprawiła mu rożki, 
zawiązując bardzo delikatny romausik z wier­
nym swjrn i młodym sługą, Onufrym Micha- 
lejkiem. Fedko nie chciał widocznie korzy­
stać ze znanej rady Dumasa „ T u e - l a * ,  
lecz tłumiąc żal w swej piersi opuścił dom 
swego teścia, w którym z Marunką wiódł 
pełen goryczy żywot małżeński i udat się do 
swego brata Jacka Iwaniuka. Wkrótce atoli 
śmierć zabrała szczęśliwego kochanka Micha- 
lejkę, a Fedko postanowił przebaczyć Ma- 
ruńce małżeńskie zbłądzenie i zamieszkać z 
nią napowrót wspólnie przy dawnem ognisku. 
Maruńka jednak nie przestała być zalotną 
i stwierdzając poraź wtóry przysłowie, ie 
bożek miłości strzela na ślepo, zwróciła swe 
uczucia ku Józefowi Żelisce, dalekiemu ku­
zynkowi, którego jej ojciec przyjął za parob­
ka. — Unosząc spotęgowaną już nienawiść 

wzgardę dla niewiernej Maruńki, powrócił 
Fedko napowrót do swego brata Jacka z za­
miarem nie ujrzenia już nigdy Maruńki. — 
Przypadek atoli zrządził, że dnia 13. kwie­
tnia 1874 w poniedziałek wielkanocny znalazł 
się w jej towarzystwie w karczmie „Ozier- 
na*. Tu zasiadlszy przy jednym stole, po­
częstowała go Maruńka za pośrednictwem 
przyjaciółki Zośki Kit, kawałkiem kiełbasy, 
który tenże nie przeczuwając nic złego, spo­
żył. Towarzystwo się wkrótce rozeszło, a 

-Fedko wracając do domu, ueżuł niezwykły 
ból w żołądku, dostał wymiotów i nie mogąc 
już zdążyć do domu, spędził wśród okropnych 
cierpień noc w stodole sąsiada, a nazajutrz 
zawieziony do brata Jacka, w jego domu ży­
cia dokończył.

Przykry ten wypadek śmierci przypisano 
apopleksji wskutek nadmiernego użycia trun­
ków i nikomu nie przyszło na myśl docho­
dzić zbrodniczego czynu. Maruńka wyszła za 
mąż za Andrucha Murskiego, i nie zaprze­
stając miłostek, utrzymywała nadal czuły 
stosunek z Józefem Żeliską, którego owocem 
było dwoje dziatek. Z tego powodu zaskarżył 
Androch Murski Żeliskę o zaburzenie poży­
cia małżeńskiego i przy pewnej waśni wy­
raził się, że prawdopodobnie Żelisko jest po­
wodem nagłej i zagadkowej śmierci Fedka 
Iwaniuka. To dało powód do dochodzenia są 
dowego, które przy exhumacji i obdukcji 
zwłok wykryło istotnie po chemicznem zba­
daniu znaczną ilość białego arszeniku w wnę­
trznościach zmarłego. Po upływie dwóch lat 
zatem wykryto tę ciężką zbrodnię, a obecnie 
zajmuje się trybunał pytaniem, „gdzie wino­
wajca?* Podejrzenie skierowane przeciw Jó­
zefowi Źelisce nie stwierdziło się mimo sta­
rannego śledztwa — natomiast wszystko zdaje 
się przemawiać wedle twierdzenia prokura- 
fcorji za winą Maruńki, która się uroczyście

dego adepta sztuki również „niespodzianką*, 
t. j. zaskarżył go przed tutejszym sądem 
karnym o pospolitą kradzież. Trybunał po­
dzielił zdanie p. Fabiańskiego i skazał Piotra 
Saluka wczoraj po przeprowadzonej rozpra­
wie na karę dwumiesięcznego więzienia.

Dnia 14 b. m. udać się ma do Mar- 
jednakże zupełnie inaczej wytłumaczył sobie  ̂gyHj
jego intencje i wynagrodzi! gorliwość mlo- L o n d y n  14 lutego. W izbie

lordów oświadczył Derby na zapytanie 
lorda G-ranville, że depesze Salisbu- 
rego o rozmowie jego z księciem Bis- 
markiem i księciem Decazes, nie zo­
stały umieszczone w błękitnej księdze, 
gdyż są natury poufnej.

W izbie niższej zapowiedział 
Montagu interpelację, czyli prawdą 
jest, że Salisbury oświadczył, iż grec­
cy poddani Turcji mieliby prawo do 
podniesienia rokoszu, jeżeliby tylko 
szanse powodzenia mieli po swojej 
stronie ?

Bourke oświadczył, że nie ma 
szczegółowych doniesień o upadku 
Midhata; uwiadomiono go jednak, że 
zmiana wielkiogo wezyra nie wpłynie 
na politykę Porty i że reformy będą 
przeprowadzone.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Targ zbożowy w Krakowie, d

12go i 13go lutego.
Dowóz zboża na wczorajszy targ na 

Baranie był nie wielki, gdy zaś chęć kupna 
była więcej ożywiona, przeto ceny podniosły 
się.

Płacono pszenicę za 237 funtów pol­
skich od 39 zip. do 46 złp. — g r .; czer­
woną od — do — zip., biała od 40 do — 
zip. gr. — .; żyto za 227 funt. pols. od 29 
do 34 złp. — g r .; — jęczmień za 202 
funt. polsk. od 22 zip. do 28— zip.; owies 
za 138 funt. polsk. od 15 złp. do 18*— 
złp. — gr., groch od 30 do 38 zip. Proso 
od 14 do 13 zip. -  gr.

Z braku zagranicznych kupców, targ s 
dzisiejszy na Kleparzu nie wiele był ożywio­
ny, a ruch był słaby. Tendencja mdła, wsku­
tek której ceny zaledwo utrzymały się z 
przeszłego targu. Jęczmień płacono o 5, o- 
wies o 10 ct. wyżej. Koniczyna spadła prze­
szło o 10 zlr. na 100 kilogr. Zakupywano 
głównie na miejscowe p. trzeby i dla mły- 
uów parowych w pobliżu Krakowa położo­
nych.

Płacono pszenicę żółtą za 100 kilo­
gramów od 10#— do 11*75 zlr., czerwoną 
od 10*50 do 12*15, białą od 11*75 do 
12*25, żyto piękne polskie za 100 kilogr. 
od 9*— do 9*50; podolskie od 8.50 do 9.—; 
ęczmień za 100 kilogr. od 8*20 do 8*60, 
jęczmień na paszę od 7*50 do 8*— złr., 
owies za 100 kilogr. od 7*90 do 8*32; groch 
od 8*50 do 11*— ; fasolę od 9*— do 12*—; 
koniczynę białą i czerwoną od 65*— do 80*— 
złr., jagły od — .11 do — 12; rzepak od 
18*— do 19*— ; rzepak letni od —*— do 

•— ; wykę od 7*— do 7*10 *, tatarka 
od —*7 do 7*25; („Czas.*)

Lw ów , z Izby handlowej 
dni* 14go lutego. 

v  1. Ahcje za sztukę:
& olei galic. Kar.-Ludw. po 200 zł. 

» lwowsko-czerń. „ 200 „ 
an*u hipoteczn. galic. * 200 „
» kredyt, galic. „ 200 „ 

m TT. Listy zast. za 100 zł. 
ow* kredyt, galic. 5% w. a.

• 4% • ’ •w  ̂ 5°/, „ . .
Dauku hipoteczn.gal. 6% . . . .aakł> kr0d_ wtoic> gojo . .
o J n  Listy dłużne za 100 złr.

/ d  ,ro"̂n- kred. zakł dla Galicyi 
1 Bukowiny 6% losow. w 15 lat. 
warz. kred. miejsk. 0%we loso­
wane w 15 latach . . . . .  

Tl . Obliyi za 100 zł. 
nizacyjne g j1' ' ’ ’ 

i —j^ k i krajowej 
08y miasta Krakowa

t , z y *
P(ł}^?Vł-z?cyj.ne galicyjskie 
i iyczki krajowej z r. 1873 po 6%

D' * «  hole„L-Xf

Stanisławowa 
V. Monety.

0(i"f cesarski . . . .
p, (rankowka....................

rosyjski . . 
el rosyjski srebrny 

lOf) » . papierowy.
Sl'ebFo niemieckich .

H .^ ie d c ń , 12 lutego .
Jedn, dług państw, bankn. . 

» Ohi • » srebrem .
9 * xndemn. Niż. Austrji
, ” * czeskie . . .
„ " » węgierskie . .
„ " » galicyjskie . .
„ * » bukowińskie . .
„ ” ? siedmiogrodzkie

Węg. poi. kol. (300 fr.) 120 zł. 
V. L uty zastawne.

; ; ; •

/o gahe, *akł. kred. włość.* ’ !

dają żądają, dają żądają dają żądają
Tow. kred. miej. 6« / „  w 151 81 — 82 ~ Kolei c isa ń sk ie j ............................. 159 - 160 —

Zakł. kr. z. w Krak. w 1. 18 88 — 89 - 1> wschodnio-węgierskiej . . . 1 - - 1-- |
212 50 V * T) «  »  » 20 91 — 98 - austrjack. półn.-znch. . . . 115 75 116 25

212 f /0 T) tl  »  r> 36 86 75 87 50 n Franciszka-Józefa . . . . 125 - 125 50
113 5( 116 - « * .  » 36 9ł  — — — Banku anglo-austrjackiego . . . 77 - - 77 25
212 . 215 — 5°/, węgierskie listy . . , . . ------ 80 - Zakładu kredytowego węgierskiego 116 - 116 50
209 - 213 - Zakł. kredyt, austr. . . . . 105 - 105 50 Banku franko-austrjackiego . . . 0 - 0 - •

84 70
5°/0 zakł. kred. ziem. austr. spła- f i franko-węgierskiego . . . — .. . _ —

83 80 cal. w 33 latach . . . . 89 25 89 75 Banku galicyj. dla handlu i
76 80 77 80 Domen, państ. 120 złr. . . 144 - 145 - przem. w Krakowie . . . .  

krajowego galicyjskiego we
—  — — —

83 80 84 70 6% Banku galic. hipot. . . 86 50 87 52
86 80 87 65 Pożyczki loteryjne.

287 50 288 50
L w o w ie .................................. —  — —  —

91 50 93 — Losy pożycz, z roku 1839 . . galic. hipotecznego . . . . ------- ------
* n „ 1854 . . 107 75 108 — dla obrotu ogólnego. .  . . 

Obliai pierwszeństwa.
78 50 79 25

„ 1860 . . 111 50 112
90 10 91 20 V* los. pożyczki auf.pań. z r. 1860 118 — 113 40 Kolei Dniestrzańskiej.................... —  _ — —

Losy poiyczki z r. 1864 . . . . 135 —
n  A

135 50 Koszycko-Bogumińskiej . .
państwowej 500 fr...................
Emisja z r. 1867 ....................

67 50 68 —
—  — ----- _ prem. pożyczki węg. 

Com orente.................... • •
74 — 
21 50

74 50
22 50 n 154 25 

145 50
154 50 
146 50

83 75 
89 50

84 65 
92 —

r»
7i

kredytowe .  .  .  .  # . 
żeglugi par. na Dunaju • • 162 75 

95 -
163 25 
95 40 7) południowej 500 fr..................

Bony 1875-1876 6% . . . 
pół. c. Ferd. 100 złr. m. k.

114 - 114 50

14 - 15 50 » księcia Salin . . . . . . 39 — 40 — jf 100 - 100 50
20 W 22 50 n „ Palify . . . . . . 29 — 29 50 „ „ „ 100 złr. w. a. 94 50 95 50

•  Klary • • * • .  . 31 —
Ci i  \

31 50 „ „ „ w srebrze 5% 105 75 106 25
5 76 5 86 h. St. Genois . . . . .  . 20 - O •> 21 -- )% połudn. półn. niem. 5% *a
5 82 5 92 0 4  -—

24 — 
23 25 
14 -  
13 60 
17 75

33 — f i 100 złr. w. a............................ 85 50 86 —
9 81 9 92 Windiscbgraetz .  .  . .  • 25 • 5°/o w srebrze........................ ; 91 50 92 50
0994 1014 hr. Waldstein ,  .  .  . • • 23 75 m gal. Kar. Lud. 300 złr. w. a.
1 72 1 82 hr. Keglevich . . . . .  • 14 50

*1 A w srebrzę 5% za 100 złr. .  

Emisja II..................................
101 50 102 —

1 53 1 55 R u d o lfa ........................ .  . 14 — 
18 - 98 4*' 98 70

60 - 61 - n tureckie 400-frank. , . * Lwowsko-Czerniowiec. po 300
113 50 115 50 Akcje bankotce i przemysłowe-

839 - 841 —
złr. (w sreb. po 5% za 100) 77 25 77 75

Banku naród, aus r .  . . . . Emisja z r,,1867 .................... 77 50 78 —
63 - 63 15 Zakładu kredytom >go . . . , . 149 - - 149 20 n Siedmiogr. 200 złr. w. a. 61 - 61 50
68 35 63 50 Żeglugi parowej i|a Dunaju . 

Kolei północnej Ferdynanda
. 347 - 349 - w srebrze 2% za 100 złr. . 

br. Lloyd 100 złr. m. k. . . •
75 75 76 25

100 75 101 25 , 1810 1815 Ausi — — — -  -
100 50 101 50 „ rządowej fi*, a. . . . , 243 — 244 50 Towarzys. pragskie przem. zel. po
73 50 74 - i) zachód, c. Elżbiety . . , , 135 - 136 - 300 złr....................................... 86 - 88 -
84 25 84 75 n południowej . . . . . , 78 - 77 50 Wliluty.
82 - 83 - • Ti galicyjskiej.................... . . 211 ~ 211 50 Cesarskie korony............................... 5 87 5 88
71 50 72 25 l i czerniowieckiej . . . 114 50 115 50 „ dukat na wagę . . . . 5 90
99 25 99 75 ii Albrechta ....................... 37 - 38 • - Napoleondory.................................. 09 83 09 84

96 70
węg. połn.-wschodn. , , 93 50 94 - Suweryny a n g ie ls k ie .................... 12 28 12 32

96 50 f) ks. Rudolfa 200 złr.. sr. 109 25 109 75 Imperjafy r o s y j s k ie ....................
Srebro ............................................

— — —

76 50 77 - Alfóldsko-Finmańsk. . . . 96 — 97 — 114 50 114 60
84 - 84 50 „ koszycko-Bogumił. . . 

siedmiogrodzkiej . . ,
86 - 87 - Srebro, k u p o n y .............................. —  — —  —

91 75 92 — * • 82 - 82 50 Bank. pań. Niemiec, na 100 m. . 60 30 60 40

Telegrafowane kursa wiedeńskie. 
L w ów , dnia 14go lutego.

Akcje Kredytowe . 148' —
„ Anglo-A.B. 77*—
„ Unionbank . 53*75
„ Vereinsbank —*—

Usposobienie: —•—
W iedeń, dn. 14go lutego. 2 godz. 20 min.

Akcje kol. K.-L. 211*
„ Połnd. 78.50 

„ Banku F.-A. —*— 
„ Baubank . —

Węg. Ostbahn . 10*— 
Galic. Indemniz. 84* - 
1864 Losy . . 134 75 
Franco-H.-Bnk —*— 
Verkehrsbank . 78 50 
Tureckie losy 17 50 
Baubank . . . 00 00 
Staatsbahn . . 243 75 
Bankyerein . . 57 — 
Wiener Bauver. 1 54 
Węgierskie losy 73 60 
Marki niem. . . 60.35

Ostatnie wiadomości.
Dzienniki wyrażają prawie jednozgo- 

dnie zdanie, że ponowne wstąpienie Ti- 
szy w akcję, zawisło od poprzedniego po­
rozumienia w trzech punktach, w których 
dotąd zachodzą różnice, a mianowicie: 
w kwestji udotowania węgierskiej filji 
banku, w kwestji kompetencji i organi­
zacji centralnego organu. Rozpoczęte 
wczoraj między ministrami austrjackimi 

węgierskimi rokowania, dziś toczyć się 
będą dalej. Rezultat tych rokowań przed­
łożonym być ma, jak donosi „Neue fr. 
Presse*, zwołanej w tym celu konferen­
cji stronnictwa wiernokonstytucyjnego.

„Kreuz Ztg.* z powodu wzmianek o 
rozmowie ks. Bismarka podczas ostatnie­
go parlamentarnego obiadu, zaleca aby 
im nie dawać wiary i nadmienia, że wła­
śnie na tym obiedzie ks. kanclerz okazał 
się nader wstrzemięźliwym co do kwestji 
wschodniej.

Dziennik „Temps* donosi, że lord 
Derby w rozmowie z francuskim posłem 
przeszłej soboty w przedmiocie odpowie­
dzi na okólnik ks. Gorczakowa, miał 
oświadczyć iż usiłowania mocarstw powin­
ny być zwrócone ku temu ażeby umożeb- 
nić Rosji wsunięcie nazad do pochwy 
miecza. Derby utrzymuje, iż znalazł spo­
sób na to. „Temps* wszakże, dodaje, że 
ks. Decazes poweźmie odnośne postano­
wienie,, dopiero gdy mu zuauą będzie de­
cyzja Anglji.

Ghalib basza mianowany został gu­
bernatorem nowo utworzonego wiałetu 
konatantynopolskiogo.

Większa część ochotników austriac­
kich, znajdujących się dotąd w Serbji 
nad Driną, bierze dymisję i melduje się 
do konsula w celu otrzymania pozwolenia 
powrotu do kraju. Komisarz oddziału tych 
ochotników, pułkownik Blajkowicz miał 
wskutek tego przemowę do nich zwróconą 
przeciw Austrji i jej konsulowi. Powrót 
ochotników następuje wskutek nieprzyja- 
źnych oznak ze strony serbskiej.

Rozkaz naczelnika armji czynnej ro­
syjskiej nad Prutem  nakazuje urządzenie 
34 szpitalów na 19.222 łóżka; 13 szpita- 
lów z 3900 łóżek ma być zaraz otwarte. 
Jeneralnym inspektorem wszystkich szpi­
talów polowych mianowany jenerał Ko­
siński.

Midhat basza ma w tych dniach przy­
być do P ary ża , gdzie mu obecni tam 
stronnicy „Młodej Turcji* przygotowują 
demonstracyjne przyjęcie.

Akc. banku fr.-au*tr. —-*—
„ węgier. kredyt. 116 75 (
* anglo-austr. B. 76.50 1
* Unionbank. . 53*501 
„ kolei Kar.-Lud. 210 75 
„ „ północnej . 181.— 1
„ „ południowej 78 25
„ „ alfoldskiej . 96* -
„ „ Elżbiety . 134*
„ „ lwow.-czern. 115.25 ’
_ „ węg. półn. . 93.50
„ „ Rudolfa . . 108 50 1

Wiener Baugesell, -  -
Uapoiob.: -----

P a ry i, 3% renta 72 72; Lombardy 163*— 
Berlin, in»rV mark

Rossyj. noty bank. 25490 \
Akcje kredytowe . 244 501 
Lombardy . . . 130 —
Galicyjskie . . . 87.10

Telegram y zbożow e, Wi e d e ń  13go lu­
tego. Okowita 33 00—. B u d a - P e s z t .  Psze­
nica 12 75 — 12*80. Pszenica na jesień 1050 10 55 
Be r l i n .  Pszenica na kwiecień 228—, iyto 
loco 161, łyto na paźdz.-listop. 52*90, okowita
loco 54.80. — S z c z e c i n .  Pszenica na jesień
227*50 — pszenica na wiosnę 208*— — —*— 
rzepak 358*— mark.

Staatsbahn , . —
Kolej rumuńska 12.75 
Austr. banknoty 165 30 

Usposob.: —

Muzeum p rzem ysłow e m iejsk ie, umie­
szczone w salach Strzelnicy miejskiej, otwarte 
każdego dnia z wyjątkiem poniedziałków : w nie­
dzielę od godziny 9. z rana do 1. w południe, 
inne dnie od godziny 10 z rana do 5. po południu 
Ceny wstępu we środę 40 ct., w inne dnie 20 ct. 
dla młodzieży szkolnej i czeladzi rzemieślniczej 
5 ct. Bilety dla młodzieży i czeladzi wydawane 
będą tylko w ilości 20 sztuk razem. Intereso­
wanych, którzyby ze zbiorów muzealnych korzy­
stać, lub swe wyroby, także posiadane celniejsze 
przedmioty przemysłu wystawić pragnęli, udziela 
pożądanych informacyi biuro muzealne.

t  •  T a ń c e  k a r n a w a ł o w e  f  ?
A Anajnowsze w księgarni Karola W ilda a a 

Lwów ul. Halicka l. 21.

uknie damskie szych żurnali
wykonuje się z zupełną starannością w pra­
cowni Joanny Ile isler  przy placu Ber- 

nardyńskim 1. 1. Isze piętro. 
ntykwarnia książek we wszystkich języ­

kach, skład starożytności i przyborów 
do pisania, kupuje i bierze w komis książki itp. 
K. ŁUKASZEWICZ ulica Halicka, naprzeciw 
Gimnazjum nowego.

Dzieje ńolski Sprze-LELEWEL daje po zniżonej ce­
nie za 1 zlr. 50 ct.

Księgarnia P o lsk a w eL w o w ie^ l2 ^ jiL K o £ ern i^

Armatys & Aloerl ulfcTHaHcka lT?J
polecają wielki skład zegarków genewskich, ze­
garów paryskich, regulatorów podróżnych i bu- 
dzików.

Płótno i bielizna °K£f
Ir . S c ł i n b u t h a  i S y n a .

Lwow. Rynek, 1. 45.____________

J. NeuhoeferuS ‘&0r.a.& ^ .(
poleca wyroby swoje optyczne, mechaniczne i 
Wielki vr”ux~ — 
cenach.

p u i c u a  j  ' j  -  ~ v   7 -----------------------------------

w ieTki vrybór resceigów po Bajprzystępniejszych 
Cenniki franco. ________

holenderskie w wielkim 
wyborze poleca 

E. W. Królikowski.
r —

Likiery
Kołnierzyki i krawatki

najlepsze poleca ‘KAROL LANGNER ulica 
Trybunalska.__________

że najlepsza i najtańsza |—| E  R  B  A T  A  
u Izydora Wohljil. Sykstnska 1. 4. we Lwowie.

M K ostyn ow icz poleca swój 
zakład fryzjersko-perukarski 

plac Halicki 1. 13.

KjM , MOi i JEDWAB
n A. J. Połu-
arjackL______

najtaniej sprzedaje nowy mi _ 
szk iew icza  we Lwowie, plac
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BIURO
wywiadowcze i ogłoszeń

J. POIlfSKIE&O

Wszystkie rzeczy złote i srebrne są rządownie 
cechowane.

> n jr • d 5 ® o»
o ~ l e l 2 s ’S s g i£■“ § Ł £ ^ .2 ^  Ł « »® Ja ® _ .® T- c o  -d̂

U J
wc Lwowie ulica Halicka l. 13,

ma obecnie kilka świeżo 
zgłoszonych

m ajątków  na sprze­
daż i fo lw ark ów  do 
w ydzierżaw ien ia ,  

kamienic i dw orków  
do sprzedania.

Bównież polecić może pod za­
ręczeniem  osobistem  ludzi 
zupełnie ukwalifikowanych na 
najrozmaitsze posady przy go­

spodarstwie i do czynności 
kancelaryjnych.

BIURO przyjmuje zgłoszenia i 
umieszcza studentów na stancję.

W ielki w ybór sług  
w szelk iego  rodzaju, igt*,-.

57(23-?)
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